Pismo to wychodzi 
trzy razy w tydzićń 
to jest: w Ponie- 
działek, Środę i 
Piątek, o drugićj 
po południu. 
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NIEROZSĄDNY ZWIĄZEK. 


(DOKOŃCZENIE .) 


Od trzech miesięcy, Artur, 
którego pani d’Holbac do Nice za- 
wiozła, uczuwał gorzkie wyrzuty 
za popełniony błąd młodości. Nie 
była to już kobićta która go z nę- 
dzy wyniosła , kobićta którą nie- 
gdyś kochał; lecz była to nie- 
przebyta zapora między nim i 


ubóstwianą Maryą! Krótką bar- 


dzo chwilę ułudzenia opłacił on 
szczęściem całego życia ! Uciechy 
czyste na łonie rodzinnym , sza- 
cónek ludzi, wszystko jak widmo 
zniknęło w odmęcie nieprawćj 
namiejętności; a hańba i sumie- 
nia wyrzuty tylko po nićj pozo- 
stały! — Ileż razy przywodząc 
w pamięć wyobrażenia miłćj przy- 
szłości jakićj się w pożyciu z Ma- 
ryą mógł spodzićwać , oddawał 
się rospaczy. Ileż razy nawet 
myśl samobójstwa przychodziła 
mu do głowy ! Leez mało stałości 


posiadający umysł byłby go nie- 
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zawodnie odwiódł od podobnego 
przedsięwzięcia, gdyby nie wy- 
padek który zabłysnąwszy pro- 
mieniem zwodniczego szczęścia 
potrącił go ku strasznćj ostate- 
czności , strasznćj , bo gwałcącćj 
prawa Boca ! — Pewnego wie- 
czora siedząc na darniowćj ka- 
napce, podziwiał piękną okolicę. 
Lekki szinóćr otaczających go 
krzewów napełniając balsami- 
czną wonią powietrze zdawał się 
pocieszać zbolałą Artura duszę. 
Była to chwila , gdy uobeeniając 
przeszłość , łudził się wspomnie- 
niem Maryi jakby pięknym ubie- 
głym snem. Nagle księżyc wy- 
chodzący z za chmur oświćcił bla- 
dą twarz młodćj dziewicy na ra- 
mieniu starca wspartćj; widok 
ten wyrwał spiersi Artura wy- 
krzyknienie zadziwienia. Zdawa- 
ło mu się iż spostrzegł przesu- 
wający się cień ukochanćj! nie- 
poruszony, wpatrywał się w od- 
dalających. z niejaką oznaką po- 
wątpićwania 0 rzeczywistości. 
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wrażenia poznał iż to była Marya, 
która, zapewne poznawszy go 
unikała spotkania , widział zmić- 
nioną i niejako piętnem Śmierci 
nacechowaną ofiarę swćj lekko- 

myślności. Widok ten tak bardzo 
go przejął iż bezprzytomny pra- 
wie ścigał ją i dostrzegł do któ- 
rego dorma wniósł ją prawie oj- 
ciec znękany jéj ciérpieniem. 
W trudném do opisania stanie po- 
wróciwszy do domu nabawił pa- 
nią d’'Holbac niespokojnością , 
s wszystkich jego poruszeń pozna- 
ła iż mu się cóś nadzwyczajnego 
przytrafiło, a myś! docieczenia 
powodu, tém bardzićj ją zajmo- 
wała iż przed kilką dniami ode- 
brała wiadomość o śmierci matki, 
która, czyniąc ją zupełną panią 
swój woli, do puślubienia Ar- 
tura uprzątała wszelkie zawady. 
— Artur zamknąwszy się w 
swoim pokoju, napisał list do 
Maryi pełen rospaczy, wystawia- 
jacy jéj jego miłość ku nićj, jego 
żal, spowodu uczynionego kro- 
ku, tak wymownómi kolorami 
iż najtwardsze serce musiałoby 
być zmiękczone, wkońcu błaga- 
jąc przebaczenia wyznał iż posta- 
nowiłzycie sobie odebrać. — List 
ten; powierzył zaufanemu służą- 


Lecz „ochłonąwszy s pićrwszego 


cemu; zaledwie to jednak uczy- 
nił, chęć widzenia jeszeze raz 
Maryi tak silnie w nim powstała, 
iż uzbroiwszy się pistoletem udał 
się za nim. —'Widok Artura, 
mocne na umysle Maryi uczyni- 
wszy wrażenie niestłumione na 
nowo obudził, wtóm stanie o- 
debrany powyższy list , zupelnie 
ją o jego niewinności przekonał. 
— Ezami zalana rzuciła się wo- 
bjęcia błagając aby ukochanego 
Artura od zgubnéj śmierci rato- 
wał. «On chce umićrać !» powta- 
rzała, «Ah! drogi mój ojcze, 
biegnićj do niego, powićdz mu 
że mu przebaczam , przebacz mu, 
a uratujesz nas oboje. » — Gwal- 
towne wzruszenie mogące. Ma- 
ryą o śmierć przyprawić nie do- 
zwoliło panu Devillas ani chwili 
namysłu; mniemając więc iż ją 
odzyska oddając w ręce Roihan 
ka, tylko ją uścisnął czule za- 
miast odpowiedzi i spiesznie udał 
się do pomiószkania Artura. 
Przeznaczenie atoli inaczćj roz- 
rządziło. Już był Artur wyszedł. 
Wiedziony niepojętym uczuciem 
skierował swe kroki ku pomić- 
szkaniu Maryi, a dowiedziawszy 
się od odźwiernego iż była sama » 
udał się do jćj pokoju. — Pani 
WHolbae ścigając go zdala spo- 
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strzegła dom do którego wszedł. 
Marya , w najżywszćj niespokoj- 
ności zostająca, na widok Ar- 
tura tkliwą radość okazała, Na- 
dzieja wstąpiła w duszę Artura i 
dodała mu odwagi zbliżenia się 
do kochanki, ująwszy podaną mu 
rękę uścisnął z zapałem i padł 
przed niąna kolana. Byla to sce- 
na „nić mając na tém padole wła- 
ściwój nazwy, w niebie tylko zro- 
zamianą być może.: Jeszcze nie 
minęły pićrwsze uniesienia , je- 
szcze nie wszystko sobie powie- 
dzieli gdy w tóm z łoskotem drzwi 
się rostrwarły a groźna postawa 
pani dHolbac ukazała się wtych= 
że. — Po chwili milczenia ode- 
zwała się ostatnia sgorzkićmi do 
Artura wyrzutami. Postanowie- 
nie odebrania sobie życia „ obe- 
eność Maryi, przebączenie od nićj 
odebrane, wszystko to uczyniło 
goodważnym. Śmiałe więctejże 
głowa odbiły się o Żelazną wolą. 
Zdziwiona tak niespodziówanym 
odporem, stvaciła zwykłą odwa- 
gę; a obrażona: miłość własna, 
gniów i zazdrość, pozbawiły ją 
nawet właściwćj podobnym ko+ 
hićtom przebiegłości ; chciała się 
przynajmnićj nad niewinną Ma- 
ryą pomścić i złorzeczenia ku nićj 
zwróciła. Artur jednak sprzy- 


zwoitą godnością zmusił ją- do 
zachowania się znależnóm usza- 
nowaniem. Dumna wdowa zbla- 
dła ; lecz natychmiast wspomnia- 
wszy o ostatnićj obronie którą 
tak dobrze w téj chwili użyć mo- 
gla, zudaną rospaczą dodała: — 
» Czyż dobrze słyszałam ? Ty Ar- 
turze chcesz mnie porzucić aby 
innéj rękę oddać. Nie! to być 
nigdy nić może!— Czyż nie wićsz 
o obowiązku jaki względem mnie 
zaciągnołeś ? — Czyż dziecie któ- 
re wmym łonie noszę nie po- 
winno mióć ojca w tobie.» — 
„Wielki Boże! « zdumiony za- 
wołał tylko Artur. — Pićrwszóm 
na tę wiadomość poruszeniem 
Maryi było wzniesienie rąk i za- 
słonięcie  takowómi twarzy dla 
ukrycia boleści. VW krótce atoli 
ochłonąwszy s pićrwszego wra- 
żenia zodwagą rzekła ; — « Ar- 
turze, kocham cię! byłabym nie- 
zawodnie najszczęśliwszą posia- 
dając ciebie, lecz niestety! Bóc 
sam, sprzeciwia się maszemu 
związkowi; czuję, że tego nie 
przeżyję ; lecz cnota nakazuje mi 
spełnić tę ofiarę. Rozłączmy się; 


wypełń i ty twoją powinność; 


zapomnićj mnie. Oto jest twoja 
małżonka: Poskramiającłzy pły- 
nące wskazywała panią d Holbac 
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którćj przewrotna dusza uwiel- 
biała tę ofiarę. — «Dokazałaś swe- 
go!» zgorzkim uśmićchem za- 
wołał Artur. «Lecz nie na tém 
koniec, pójdź sroga cieszyć się 
swoim dziełem!» Domawiając 
tych słów, wyszedł spiesznie cią- 
gnąc prawie za sobą panią d”Hol- 
bac. Marya zgadując myśl jego 
umićrająca prawie padła wydając 
krzyk przeraźliwy! Artur atoli 
w swćj rospaczy nic lego nie sły- 
szał, nic nie widział, bo nie 
spostrzegł nawet pana Devillas 
który go na wschodach spotkał. 
Nieszczęśliwy starzec widząc go 
w towarzystwie pani d”Holbae 
przewidział nieszczęście i znaj- 
żywszą obawą pośpieszył do po- 
koju córki. Na widok ojca powsta- 
ła s pośpiechem, i stłumionym 
od łkania głosem rzekła : «O mój 
ojcze! on umrze a ja nić mogę 
go ocalić.» Wztćj chwili odgłos 
wystrzału się rozlćgł , Marya bie- 
gnie do okna i okropnóm głosem 
woła : « Arturze! Arturze !» lecz 
tego już nie słyszał Artur ko- 
nający na bruku przy powozie 
pani dHolbac. « Stało się, już nie 
żyje!» odwracając się do ojca 
rzekła Marya ; «stało się, już jest 
szczęśliwy ! nie trwoży się przy- 
szłością, nie żałuje przeszłości.... 


cieszę się jego szczęściem.» Tu 
bladą twarz Maryi okrył rumie- 
niee, a konwulsyjny głośny 
śmióch wydobył się zjéj piersi 
i trwał kilka minut — potóm jak- 
by budząc się ze snu zaczęła prze- 
cićrać oczy i głosem przerywa- 
nym to śmićchem to płaczem dalćj 
mówiła: « W krainę wiecznych 
duchów dążysz..... stajesz przed 
Bocrem.... nie według sprawie- 
dliwości, ale według miłosier- 
dzia swego osądź występnego..... 
wiele zawinił i wiele cićrpiał... 
a Tyś jedyna pociecha takich... 
ale i ja wiele już ucićrpiałam.... 
lecz teraz już niecićrpię... cićrpie- 
nia nie zna nadziemski świat.... 
ja nie należę do ziemi bo ani 
niepokoju ani cićrpkich rządz, 
ani bojaźni straty me serce nie 
czuje..... æ wszak to jest ży- 
cie?.... Upojona czystćmi czu- 
ciami jestem w szacie w którćj 
mogę się do Boca zbliżyć... może 
wysłucha mnie.... będę znim 
mówiła bo modlić się pragnę.... 
Ale ja jestem posłuszna córka, 
ojcze twego mi pozwolenia po- 
trzeba...... pozwolisz mi Boca 
prosić aby mnie połączył z Ar- 
turem?.... Nie niemówisz?..» — 
» © córko boleść mi mowę oddćj- 
muje...» — « Klęknićj imódl'się 
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ojcze..... Wszak Matka Boca 
patrząc na męki swego Syna, mo- 
dlitwą pokonywała boleści...... 
Jój opiece oddaje się...» — Były 
te ostatnie słowa obląkanćj dzie- 
wicy, ulitował się Bóc i tylko je- 
szcze westchnienie wydobyło się 
zjój piersi, a znićm dusza nie- 
szczęśliwćj opuściła ciało. 
PD OZ SĘ 


MURY KONSTANTYNOPOLA. 
PRZEZ ADELĘ ROMMAIRE. 


Rzeczą najbardzićj zadziwia- 
jącą w Konstantynopolu są bez 
wątpienia mury, otaczające to 
miasto od strony stałego lądu. 
Kilka razy całómi godzinami prze- 
chadzałam się po tych miejscach, 
a nić mogłam nasycić moich oczu 
pięknómi widokami, i tysiącem 
zmiónnych kolei, przez „które te 
mury tak malowniczómi i, tak 
poezyjnómi się stają. Przyroda 
i ezasi wycisnęły na nich piętno 
wyraziste. Podróżując w niektó- 
rych okolicach Azyi, trudno żna- 
łóźć w pomnikach jćj takowéj rze- 
czy, którąby porównać można 
stómi piękućmi wałami; na któ- 
rych  miezgasłym charakterem 
wyryte są dzieje, Konslantyno- 
pola. —: Zacząwszy od Sielmiu 


Wież, sławnego w dziejach tu- 
reckich zamku, aż do końca Zło- 
tego Rogu, w odległości prawie 
na jednę milę, mury te odsła- 


niają się przed oczyma naszómi 


w całćj spaniałćj swćj prostocie , 
i ździwiają widokiem 566 wież 
najóżonych — Po wzgórzystćj 
przestrzeni rozwija się jak biała 
wstęga, mała drożyna , a na Za- 
krętach jćj sprzyjemnością spo- 
czywa oko, któreby jednostajnym 
widokiem się znudziło. — Trzy 
rzędy murów przedzielone są od 
gościńca szćrokim rowem, gdzie 
przyroda rozsłania się w całej 
swojćj okazałości. Jestte ziemia 
niezmiernie płodna: dzikie figi, 
wspinające się w górę krzewy, 
drzewa wszelkiego gatunku., ro- 
sną tam bez wszelkiego pielę- 
gnowania; ale najbardzićj za- 
chwycają wieże rozmaitym wi- 
dokiem swych postaci. Jedne 0- 
kryte zupełnie bluszczem, Wy- 
dają się na wiórzchołku tych mu 
rów jak ogromne, zielone ko- 
ścioły; drugie rozeżepione jak 
widły tworzą najdziwacznićjsze 
kształty. Wszystkoto osobliwszy 
widok przedstawia. Przyroda 
wszędzie tak jest bujną „ drzewa 
tak gęstóm i szórokićm liściem 
okryte, a gruzy tak spaniale, 
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iż niepodobna wysłowić, co uczu- 
wa człowiek na widok tego ma- 
lowniczego obrazu. — Po drd- 
gićj stronie gościńca rozwija się 


obszórne pole śmierci. Cyprysy;, 


których smukły wzrost i posępna 
zieloność , odbijając od dziwa: 
cznćj i nieregularnćj postawy 
drzew owocowych, rospościćrają 
wielki i żałobny charakter na ten 
obraz poważny. Biale kamićnie 
umieszczone na grobach Turków, 
i powiększćj części uwieńczone 
turbanem , mają wdzięk i posę- 
pność szczególną. Umysł naj- 
mnićj myślący i najmnićj filo- 
zoficzny, nić może się wstrzy- 
mać , aby nie podziwiał widoku, 
który przedstawiają te miejsca. 
Wszędzie obaczysz tam zabytki 
ruin: ludzie, ich czyny, wszy- 
stko zmięszane razem w nice- 
stwie! Rzecz niezawodna, iż 
wielu zdobywców Konstantyno- 
pola spoczywa w tóm miejscu, 
w obliczu tych murów, które 
wraz zdrogimi burzyli. Blizko 
bramy Adryanopolskićj widać 
wyłom), przez który Mohametll. 
dostał się do tego cćsarskiego 
miasta. Mało jest epok w dzie- 
jach nowoczesnych, któreby tak 
ważny przedstawiały wypadek, 
szczególnićj przez swoje skutki. 


Nieco o podal , w poblizkości por- 
tu, znajdują się ruiny zamku 
Belizaryusza; sąto zwaliska mu- 
ru, nić mające innćj wartości, 
tylko przez spomnienie, które 
z nićmi się łączy. — Głęboka ci- 
Sza, panująca w tém miejscu, 
przyczynia się niemało do wra- 
Żenia, jakie, te miejsca wywić- 
rają na wyobrażność. Bramy, 
przez które się wchodzi do mia- 
sla są prawie opuszczone. Ra- 
wiarnia , wodoskok , gdzie prze- 
chodzień zastaje zawsze czarę 
pełną świćżćj wody i kilku Mu- 
zułmanów, palących w najgłęb- 
szóm milczeniu fajki, otoż wszy- 
siko, co ożywia miejsca, lak 
pelne spomnień starożytności. — 
Raz tylko na ganku najwyższćj 
wieży  postrzegłam greckiego 
księdza. :Zjawienie to, wtóm 
miejscu, zdawało się mi niezmier= 
nie poetycznóm. Czegóż on szu- 
kał "pośród tych zwalisk, które 
tak moeno:przywoływały pamięci 
jego nieszczęsną epokę tryumfu 
Mohameta! Długa aż po passpa- 
dająca siwa broda, włosiennica 
zakonna, a najbardzićj jego twarz 
zasępiona , nadawała mu postać 
jenijasza chrześcijańskiego, któ- 
ry przyszedł opłakiwać nieszezę- 
ścia wiary swojćj w miejscu , 


)ożo( 47 )ofo( 


wktórego obronie legł ostatni 
césarz grecki; jakoż w saméj rze- 
czy, widząc go tak długo zanu- 
rzonego bez wątpienia w smu- 
tnych dumaniach, zaczęło mi mo- 
eno bić serce w piersi. Gdym się 
nareście od niego odwróciła, stał 
jeszcze na minarecie, którego 
uszkodzony szczyt wznosząc się 
do góry, nad drzewami i gruza- 
mi panował. Nie będę opisywać 


wrażenia, jakie na moim umyśle 


sprawiły te znamiona dwóch re- 
ligij, które przypadek na tém 
samém miejscu połączył, a gdzie 
przed kilku wiekami tyle krwić 
za nie płynęło, — Malarz, poeta 
i filozof znajdą na tćj przechadzce 
najrozmaitsze przedmioty do nat- 
chnienia. Lecz kilka godzin na 
nićj strawić potrzeba, by zro- 
zumióć wszystko, co jest poe- 
tycznego i ocenić przedmioty 
godne zastanowienia w miejscu 
najsłynnićjszóm , jakie tylko w 
Stambule znalóść można. 
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POCZĄTEK POWIETRZA 
W WARSZAWIE WR. 1712. 
(s TRapycyr MIEJSCOWEJ .) 
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> Roku 1742 w Lipcu około 
S. Jakuba Apost: przywędro- 
wał Gzeladnik Rusznićrski s Rra- 


kowa do Warszawy, i staną- 
wszy wieczorem na gospodzie 
kusznićrskićj za Bernardynkami, 
pokazywał kolegom swoim ha- 
ranki, które zsobą przyniósł, a 
które nieszczęściem były zapo- 
wietrzone. Na większe nieszezę- - 
ście téj nocy wszczął się ogićń 
nad wisłą, do ratunku którego 
wyszła i ta czeladź, tym sposo- 
bem wtłumie ludzi ratujących, 
ta zaraza morowa rozszćrzała się 
i nazajutrz kilkadziesiąt osób na- 
gle umarło. Nie było już ratunku, 
zaraza brała górę. Majętnicjsi 
wyjćżdżali z miasta, ubożsi tułali 
się po lasach. Klasztory idomy 
opatrzone w studnie, a mające 
zapasy żywności, zamknięto, 
niedając przystępu tój zarazie. 
Największa część ludu przeby- 
wała pod szałasami na polach 
pod Wolą. Pobożni Kapłani wy- 
chodzili za miasto i jawnie spo- 
wiadającemu się: ludowi dawa- 
li rozgrzószenia, a komuniją ś. 
na długich tykach podając. Po 
ulicach w mieście trawa zaczęła 
się puszczać, a pod czas ponurćj 
cichości, dało się tylko niekiedy 
słyszćć wycie wilków i wrzask 
zwićrząt drapićżnych. Klęska ta 
trwała do późnćj jesieni. Niektó- 
rzy byli tak szczęśliwi że tę zarazę 


ZE 


przechorowali, a dymnice uka- 
zujące się na ich ciele ochraniały 
od śmierci. Tacy zostawali po- 
tém właścicielami majątków i do- 
mów opuszczonych. 
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PIJAŃSTWO. 


Nigdzie nićmasz ostrzójszych 
przeciw pijaństwu przepisów jak 
w Szwecyi. Kogo bądź znalezio- 
noby pijanym, choćby nawet 
w własnym domu, piérwszy raz 
musi zapłacić kary trzy talary, 
za drugą razą sześć, za trzecią 
zaś dwanaście i traci prawo obio- 
ru (na wszelkie godności i urzę- 
dy). Tenże sam czwarty raz upi- 
ty, musi w następującą zaraz nie- 
dzielę, przed bramą kościoła obok 
karbony na wstyd być wystawio- 
nym. Gdy piąty raz swoje po- 
wtórzy przewinienie, oddanym 
bywa na sześć miesięcy do domu 
poprawy. Jeźli wswojćj upiłości 
okaże się publicznie, kary te po- 
dwajane bywają, a jeźli w ko- 
ściele, tedy jeszcze powiększa się 
kara. Kto drugiego do pijaństwa 
namawia, płaci trzy talary, a jeźli 
namawiający jest starszym, sześć. 
Ksiądz który raz tylko się upije 


traci prebendę, urzędnik miejsce. 
W żadnćm przestępstwie nie wy- 
mawia pijaństwo , jest nawet o- 
kolicznością powiększającą prze- 
kroczenie (circumstantia aggra- 
vans) a kto pijany skona, nie- 
bywa na cmentarzu pogrzeba- 
nym. Szynkarze najostrzćjszy 
mają zakaz , sprzedawać trunki, 
młodym ludziom, służącym i ko- 
biétom. Kto upiwszy się hałasuje 


„w szynkowni, bywa zaraz pod 


straż wziętym , i aż po opłaceniu 
lub wytrzymania kary wypu- 
szezonym. Połowa pićniędzy kar- 
nych dostaje się donosicielowi, 
druga na fundusz ubogich. Kto 
nićma pićniędzy do opłacenia ka- 
ry, musi ją odrobić. — Po dwa- 
kroć co rocznie z Ambony by- 
wają ludowi odczytywane te 
przepisy, a pod karą musi je go- 
spodarz każdy w gościnnćj izbie, 
publicznie przybite posiadać. 


PRZESTROGA DLA MALARZY» 


Podług wiary Mohametanów, 
ohrazy w dzićń zmartwychwsta- 
nia będą plwać woczy swoim 
mistrzom, przyganiając im, że 
się poważali malować je, a nić 
mogli im dać duszy! 


(mea a a 
W Krakowie, CzcioNkAmi JÓZEFA CZECHA. 


